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GROŹBA NOWEJ WOJNY.
W niedzielę, 22 maja, rozpoczęła isię na ca­

łym froncie górnośląskim ofenzywa niemie­
cka przeciw powstańcom polskim.

Ofenzywa niemiecka jest początkiem 
wielkiego ataku koncentrycznego na okręg 
przemysłowy. Atak prowadzony jest przy u- 
dziale żołnierzy „Reichswehry", samocho­
dów pancernych i ciężkiej artyleryi. Po­
wstańcy polscy nie posiadają, takich środ­
ków walki, jak Niemcy. W nierównej walce 
Polacy stracili w centrum kilka wsi, w tem 
Górę św, Anny. Dzięki jednakże bohater­
stwu oddziałów powstańczych zdałano zli­
kwidować częściowo powodzenie niemie­
ckie. Ataki na północy odparto.

Z Sosnowca donoszą, że akcya ofensywna, 
podjęta na większą skalę przez Niemców w 
niedzielę w nocy, wykazała, że na linii de,- 
markacyjnej Niemcy zgrupowali ogromne 
siły, wśród których trzon armii niemieckiej 
stanowi Reichswehra, obliczana na 18.090 
ludzi. Niektóre oddziały Reichswehry w li­
czbie około kilku tysięcy, brały już udział 
w pow. raciborskim i kozielskim, występu­
jąc do tej akcyi zaczepnej w zwartych for- 
macyach, przy poparciu artyleryi i konnicy. 

Z dokumentów, jakie znaleziono przy zabi­
tych Niemcach, ustalił się niezbicie udział 
Reichswehry (regularnej armii niemieckiej) 
w niemieckiej akcyi zbrojnej na Górnym 
Śląsku.

Ofensywą niemiecką kierują oficerowie 
sztabu generalnego niemieckiego.

ZATARG FRANCUSKO-ANGIELSKL• W sprawie górnośląskiej między Francyą 
a Anglią doszło do- wielkiej różnicy zdań, 
grożącej poważnym zatargiem. Nota Anglii 
wystosowana dlo rządu franouskielgo zawie­
ra pod adreisiem Francyi wyraźne pogróżki. 
Wedle doniesień z Londynu, uważają tam 
obecne położenie za groźne i jeżeli nie na­
stąpi szybko, porozumienie ,wśród; koalicyi 
w sprawie. Góhriego Śląska pokojowi Euro­
py grozi poważnie niebezpieczeństwo. Fran- 
cya, jak wiadomo, stoi po stronie Polski. 
Nie wiadomo jednak jak daleko w tej spra­
wie nas popierać będzie.

JAKIE STANOWISKO ZAJMIE RZĄD 
POLSKI?

Ofensywa niemiecka na Górnym Śląsku 
jest następstwem znanej mowy premiera 

angielskiego Lloyd Georgeta,, w której stanął 
on po stronie Niemiec, a atakując Polskę 
zagroził użyciem regularnych wojsk nie­
mieckich dla stłumienia powstania, na Gór­
nym Śląsku. Zachęceni tem stanowiskiem 
Anglii Niemcy nie czekali długo i zaatako­
wali zbrojnie Polaków na Górnym Śląsku.

W razie powodzenia ofensywy niemie­
ckiej grozi Polsce utrata Górnego śląska, 
bo wątpliwem jest, czy Lloyd George, który 
zachęcał Niemców do Wtargnięcia na Górny 
Śląsk nie zechice uznać faktów dokonanych 
przez wojska niemieckie!

Z tych powodów, jakóiteż ze względu na 
fakt, że w ofensywie bierze udział regular­
na armia niemiecka, rząd polski i Sejm po­
winien energicznie zaprotestować i powziąć 
jakieś stanowcze kroki.

Polska nie pragnie nowej wojny, ale do­
maga się stanowcze od czynników koalicyj­
nych bezstronności i stanowczej akcyi iw 
kierunku powstrzymania prowokującej or 
fensywy niemieckiej oraz przyspieszenia 
rozstrzygnięcia kwesty! górnośląskiej w 
myśl traktatu wersalskiego, jeżeli Europa 
nie ma znowu stać się widownią nowej woj­
ny.

Księża targowica
Arcybiskup Teodor o wici zdradza tajemnice państwa polskiego 

przed Watykanem
Na śroidowem posiedzeniu \Sejinu poseł Bryl i 

towarzysze a klubu P. S. L. agło(s|ilti] dloi laiśki 
marszałkowskiej iwhioisiek nagły wi sprawie me- 
moiryąłui, wręczonego przez księdza’ arcybisku­
pia TeoKłotroiwicza Stolicy Apoisitołskiej. Wie wniio> 
sku tym, piolseł Bryl stwierdza, żei weidłiujg mia­
rodajnych jinfaranaicyii ksiądz arcybiskup Teoldu- 
rowicz, ppseł dlo Siejmu, wręczył podczas. ostat­
niego swojego pobytu w Rzymie Stolicy Apo­
stolskiej m-.nncryai.. w którym o|s(k|a|riża polskie 
Sitrohnicitiwio, ludowe o w;ro|gą działalność pnzer 
caiwjko Kościołowi i proponuje, aby Stolica Apo­
stolska podjęła walkę jak najolsltrzejisizą prze­
ciwko temu stronnictwu. ■ ,

Również ks. arcybiskup Tecidonoiwiicz, 'pra­
gnąc pozyskać dla .Siebie Stolicę Apostolską, 
zdradził tajemnicę państwową, przesyłając wy­
jątki z poufnych raportów poisła naiszego pirlziy 
Watykanie dlo ministerstwa ispriawi Zagranicz­
nych. Raporty, (tle otrzymał kisi, arcybiskup Ted- 
dorowicz w sposób niewiadomy.

Akicya cała, mającą, nia celu rozpoczęcie na 
całej linii wallki religijnej w Potece, w chwili 
talt. dla państwa ciężkiej,, jeisit sprawią sumie­
nia państwowego kis. arcybiskupa Teodorowi- 
cza. Druga natomiast sprawa wyjawienia Sto­
licy Apostolskiej poufnych dokumentów, doty­
czących stosunków: dyplomatyciznych między 
Polską a Watykanem, działająca przeciwko in­
teresem państwa polskiego, cio; nie da się pio|- 
godzić ze stanowiskiem kis. arcybiskupa Teo­
doro, wieża, jako- obywatela i jakloi piois®. Wobec 
tego pioidpilsani wnoszą dio1 laiski marszałkow­
skiej wniosek: 1) aby marszałek zbadał tę spra­

wę; 2) aby rząd przeprowadził szczegółowe śledź 
twos w jaki sposób dokumenty ministerstwa 
spraw zagranicznych dostały się w ręce po­
stronne i o1 wyniku śledztwa zdał Sejmowi spra 
'w nadanie.

Rozumie się, gdy ormiańslkji arcybiskup urzą­
dzał isiwioiją „tournee11 po ząchiofdniej Europie, 
każdy mógł się domyślać, że chodzi mu nietylko 
oi to,, ażeby opowiadać cuda, o cudzie nad Wi­
słą, jaik Matka Boiska, w>sżemwiidziąlniie walczy­
ła jrrzcciw- bolszewikom, lecz że były tani i ró­
żne zamiary polityczne.

A więc tyczące polityki wewnętrznej : jak 
wjaldomtoi „Zjednoczenie ludowo - narodowe11, 
któremu patronuje jego arcybiskupilorormiań- 
:ska mość, ma w isWojcm łonie grupę klerykal- 
nycłi chjłopów, której fundament twiorzyli cliłopi- 
klowfie kisi. Bi izjńsk jego.

Arcybiskupowi chodzić mogło o to, ażeby me­
todami kioiścielniemji (amboną, konfesyonał) u- 
tr.udnić robotę — konkurentowi, nąjlslilniejisteie- 
mu, o ile oi wjeiś chodzi — „Piastow|com“.

Chłop małopolski, coprawda, już jest .mało 
wrażliwy na gromy polityczne, ciskane pu-zez 
kler. Nie tak dawne to; dzieje, pamiętamy je, 
gdy biskupi galicyjscy iwydaiwalj zbioroiw'© li­
sty pasterskie przeciwko priaisjiie ludowej1, itolz- 
poiczynająicie się takimi zwrotami, jak „Przez 
winętrznośc.i miłosierdzia Bożego; wzywlamy 
was“, czy zaklinamy. A prasa ludowa i riuch 
chłopski koiiiiccznością idziejową pchane, zgloła 
hlie wstrzymały się w biegu — mniej pjoisłu- 
isizne>, niż oiwlo biblijne słońce Jozuemu...

Nie pomogło odmawianie roiagreeszenia pre- 

numeratomcim pism zakazanych, ani inne pra­
ktyki księże. Natomiast w b. Królestiwie, gdzie 
oświata i instynkt polityczny chłopą na różnym 
stoją poiziomie;, wielki atak księży 'może liczyć 
ha więklsizy sukces; na najiwiększy zaś w( Po- 
znańskiem i na Pomorzu.

Wedle przeidstawiienia intierpelacyi' Piastoiw- 
ców — ói-miański arcybiskup, trzymając się za­
sady „do uit des11 (dąję, ażebyś i ty mi dał) 
miał z góry odwzajemnić isię Wart.ykano.wi, da­
jąc mu Wykradzione przez ko|go|ś z miluisiteliisitwa 
spraw zagranicznych, poufne, bo; dyplomatyczne 
dokumenty.

Jeżeli cała rzecz polega na ścisłych faktach — 
to ilsitoltJnlie prizeęiw' p. Teddororwiczówi, powinien 
wystąpić są marsizałkojwiski.

Ois)t|a|tnie czasy dały nam piękny obraz klery- 
kalnych działań.

1) Słynna mowa sejmowa ks. Lutosławskie­
go.

2) Ewentualna umowa rzymska pioisła aricyb. 
Teodoiowicza.

3) Konszachty z Rzymem metropolity grecko­
katolickiego, Szeptyckiego, który bez wiedzy 
rządu polskiego i poza jego plecyma miał uzy­
skać od papieża pełnomocnictwo do „nawraca^ 
nia“ Rosyi.

Pytamy, czy rząd jpoilsifci może tolerować po­
dobny stan rzeczy, czy może pozwolić na to, a,- 
żeby obywatele polscy wytnoisili zagranicę do­
kumenty dyplomatyczne lub wyjednywali; so­
bie jakieś monopole do wszczynania działań 
wyzmwiiowycłi, wkraczających w dziedzinę po­
lityki zagranicznej,

Ale nietylko rząd — lecz i społeczeństwo mu­
si zareagować przecilwko temu, ażeby z Polski 
czyniono centralę wszelkich intrygi klerykal- 

nych, mńsi wysitąpić przeciwko temu, ażeby 
kler oficyalnjo czynił z kościoła. — wyhorcze 
narzędzie polityczne.



Strajk w przemyśle naftowym 
w Małopolsce

We śiojdęi, ‘dnia 18 maja, o godzini-e 10-tejj rano 
wybuchł strejk w całym przemyśle naftowym 
kopalnianym, rafineryjnym i warsztatach, w 
którym bierize udział około 32.000 robotników. 
Staerjk jest zupełny, tak, że życie. całkiem za­
marło, gdyż strajkują. także szoferzy i woźni­
ce, skutkiem czego ruch kołowy ustał. Strejk 
rozciąga się. od Sitkowa koło Nadwornej (wscho­
dnia Małopolska) przez zagłębie borysławsikie, 
krośnieńskie i gorlickie, rafinerye w Drohoby­
czu i w Ustrzykach, aż na rafineryę nafty w 
Trzebini.

Strejk został robotnikom narzucony przez 
przemysłowców, którzy idą,. za podszeptem 
swych szefów Francuzów w tym kierunku, aby 
robotnikom odebrać tą, odrobinę wolności, jaką 
zdobyli tyluletnią walką. Robotnik polski, choć­
by miał przymierać głodem przez kilka tygo­
dni, nie pozwoli odebrać sobie tej skromnej 
wolności i nie przekształci się w czarnego nie­
wolnika, by oddawać usługi obcemu kapitało­
wi.

W walce tej ważną rolę-, odegrać powinien 
rząd, którego obowiązkiem jest wystąpić bez­
zwłocznie jako pośrednik.

Komitet strajkowy ogłasza następującą ode 
zwę;

Robotnicy i robotnice! Dnia 12 maja br. prze­
mysłowcy naftowi zerwali toczące się od 
dwóch miesięcy pertraktacye między przedsta­
wicielami robotników i przemysłowców, odrzu­
cając wszystkie żądania robotników postawione

Co Polska wcifeo® Anglii
trupach wzniósł się gmach oib&cńei świie-Lloyd G-eorge uczynił wprost sensacyjne, 

reweilacye. Dowiedzieliśmy -się od niego nie­
tylko, iż Polaka ma takie same prawa do 
Górnego Śląska, co Anglia Idlo... czysto fran­
cuskiego Calais, ale również o potokach 
krwii angielskiej, wylanej za wolność i odro­
dzenie Polski.-

Prawdą jest, co mówii Lloyd George, że 
każda litera traktatu wersalskiego okupio­
na jest krwią jednego Anglika, praiwdą jest 
również, iż ten traktat jest uznaniem, mię- 
dizyn(arodO<wem niepodległości Polski. Myli 
się jednak Lloyd George, jeżeli twierdzi, że 
choc kropla krwi angielskiej została wylana 
za Polskę, i że traktat wersalski- dał jej nie­
podległość.

Anglia nie y/alczyla ani o Polskę, ani na­
wet o Belgię lub Francyę, lecz pojprostu o 
siebie. Wojna- światowa była przedew-szyst- 
kiem walką dwóch rywali: Anglii i Niemiec. 
To raczej inne kraje pławiły się we krwi; 
angielski -przemysł, hiamldel i żegluga zapa­
nowały nad światem.

Odpowiedzą nam, iż Anglii nikt nie wyzy­
wał, lecz ona dobrowolnie wzięła udział w 
wojnie, stając, w obronie Belgii. W rzeczy­
wistości wojna Niemiec z Rosyą, Franeyą i 
Belgią miała być tylko- pierwszym aktem, 
drugim byłaby — wojna z Anglią. Mając do 
wyboru wojnę natychmiastową wespół z po­
litycznymi sprzymierzeńcami, albo za narę 
lat wtojnę ze zwycięskimi Niemcami, Anglia 
wołała naturalnie wybrać pierwszą alterna­
tywę. Gdyby zajęcie B-elgii i rozbicie Fran- 
cyi nie zagrażało panowaniu Anglii, może­
my być spokojni, żernie poświęciłaby ani je­
dnego żołnierza i ani jodneigo grosza dla ra­
towania tych krajów. O Polsce, Czechach 
itp. już -nawet nie mówimy.

W rezultacie też już nie Belgia i Firancya 
zyskały na wojnie, lecz Anglia. Otrzymała 
lwią część niemieckich kolonii, zniszczyła 
niemiecki handel zamorski, -zniszczyła nie­
miecką flotę handlową i wojenną. Ugrun­
towała swe rządy w Egipcie i na wyspie 
Cypr, opanowała formalnie lub faktycznie 

1 Mezopotamię, Palestynę, Arabię, Pie-rsyę, a 
nawet Konstantynopol. Bogaty to Łup. War­
to- było dla niego wylać potoki krwi proleta- 
ryulszy angielskich, bo użyźniły one glebę 
pod zyski burżuaz-yi Albioniu. Jest o-n jednak 
nicaeim w p-orównani-u z tern, co Anglia stra­
ciłaby, gdyby cesarstwu niemieckiemu -u- 
dało- się ziścić swe ambitne plany.

Zaprawdę Anglicy powinni ze- czcią i wzru 
szeniem wspominać każdego poległego- BeT 
gijczyka, Francuza, Amerykanina,, bo na ich 

w p-ertraktacyach i cofnęli uzyskane w całym 
przemyśle naftowym już dawniej przez robotni­
ków zdobycze.

Narzuconą niani walkę przez zbrodniczy kapi­
tał zmuszenf jesteśmy przyjąć i odeprzeć tę pro- 
wofcacyę z całą stanowczością i siłą. Dnia 18 
maja t. j. -wie środę o gadzinie 10 rano zostaje 
cały ruch w przemyśle naftowym i rafineryj­
nym przerwany.

Robotnicy i robotnice! Pamiętajcie, że biada 
zwyciężonym! — A zwycięstwo klasy robotni­
czo j zależne jest tylko od bezwzględnej soli­
darności wszystkich robotników7.

Nie słuchajcie podszęptó-w płatnych i niepła­
tnych przez obcy j rodzimy kapitał prowoka­
torów'!

Nie dajcie się brać na lep fałszywych obie­
tnic ze strony łajdackich pachołków kapita­
listycznych!

Stańcie jak jeden mąż do walki, narzuconej 
Wam przez wojowniczą re-akcyę kapitalistycz­
ną!

Zwycięstwo po naszej musi być stro-nie, bo po 
naszej stronie słuszność!

Precz z prowokacyą pachołków kapitalisty­
cznych!

Niech żyje solidarność i zwycięstwo sprawie­
dliwości klasy robotniczej!

Borysław, w maju 1921 r.
Centralny Komitet strejkowy 

Borysław-—Drohobycz.

tności Albionu. W każdym rajzie komu jak 
komu, ale im nie wypada mówić o swoich 
ofiarach.

Kto walczy-o własne istnienie, ten musi 
wiele poświęcić. Anglia była tu hojną, szcze­
gólniej gdy... mogła obdarowywać swych 
sprzymierzeńców' z cudzej kieszeni. Obda­
rowywała więc i Rosyę drobnostką- — Dol­
ską. Wiadomem jest powszechnie, iż nie' śni­
ło jej się dawać Polsice niepodległości. Za;- 
wiairta umowa z Rosyą stwierdzała, iż kwe­
sty a polska jest -wyłącznie wewnętrzną -spra 
wą rosyjską. To znaczy, iż Rosyą, zdobywa­
jąc na Ąustryi i Prusach ich pirowinicye pol­
skie, może z niemi jak i z Kongresówką zro­
bić, co się jej podoba. Gdyby carat niebo­
szczyk nie z-sizeidł do grobu, a brał współu­
dział w zwycięstwie, toby mu Lloyd Ge-oirge 
pewnie nie robił takich krzywd, jak niepo­
dległej Polsc-e.

Wobec słynnej urnowy w kwestyi polskiej 
lepiej-by było,, aby Lloyd Geohge był nieco- dy 
skretniejiszy, gdy prawi- o- ofiarach Anglii 
dlla Polski. Handlowała nią, a teraz nagle 
prosty geszeft chce przedstawić jako szla­
chetną,, bezinteresowną -ofiarę. Nie, ani je­
dna kropla krwi angielskiej nie została prze 
lana za Polskę!

A teraz pytanie, czy traktat wersalski dał 
nam niepodległość?

Bynajmniej. Traktat wersalski- dał nam 
międzynarodowe uznanie niepodległości, 
którą faktycznie już posiadaliśmy. Gdy 
Niemcy zostały powalone przecz ko-a-licyę, 
gdy Austrya się rozleciała, sami Polacy roz­
broili okupantów w Kongresówce, wypędzi­
li Niemców z Poznańskiego, objęli władzę 
w Galicyi i na Śląsku Cieszyńskim. Traktat 
wersalski w znacznym stopniu skrępował 
Polskę. Gdyby nie nadzieja, że stanie się za­
dość wszystkim słusznym aspliraicyom na­
rodowym, to zamiast budować na szlachet­
ności Lloyd Geoirge‘a, budowaliby Polacy na 
własnych czynach. Tylko, wiara w sprawie­
dliwość ententy powstrzymała w styczniu 
1919 r. wybuch powstania na Górnym Ślą- 
isku. Główną rolę odegrał tu p. Korfanty, 
którego wpływem udało się wstrzymać Ślą­
zaków od naśladowania Poznańczyków'. Za­
miast -się na niego oburzać, Lloyd George 
powinien dziękować mu serdecznie. Gdyby 
nie on, to dziś Anglia nie miałaby głosu 
nietylko w ispra,wie okręgu przemysłowego, 
ale nawet najnędzniejszej wioisczyny w po­
wiecie Kozielskim lub Opolskim. Wiara w 
koalicyę związała też Polsce ręce w sprawie 

Śląska Cieszyńskiego, który pozwoliła sobie 
wydrzeć przez Czechy, chociaż posiadała do­
syć siły fizycznej, aby sobie z nimi poradzić.

Niech Więc Lloyd George nie wypomina 
nam „dobrodziejstw11 Anglii. My mu nato­
miast przypomnimy, że gdy samemu istnie­
niu Polski w l-ipciu i sierpniu ub. r. zagroziło 
niebezpieczeństwo — Lloyd George natych 
miast stanął po stronie Sowietów -przeciwko 
Polsce. W. Kielecki.

Co wiedzieć .powinniśmy 
o Górnym Śląsku?

(Dokończenie).
2. Rudy.

Śląsk Górny i w rudy jest bogaty, zwłaszcza 
w rudę cynkową, bardzo rzadką na świecie. 
Tylko Ameryka północna wydobywa cynku wię­
cej, niż Śląsk Górny. Przed wojną wydobywano 
rudy cynkowej rocznie:

na Śląsku Górnym: 520.000 tonn 
w Królestwie: 60.000 „
w innych dzielnicach: — „

Tylko Śląsk Górny może pokryć nasze zapo­
trzebowanie cynku i jeszcze będzie go mieć dużo 
na wywóz.

Produkuje też Śląsk Górny nadto rudy oło­
wiu: 40,000 tonn ołowiu czystego rocznie.

3. Przemysł.
Ten niewielki kraik Górnego Śląska zasiany 

jest fabrykami. Wystarczy porównać ilość du­
żych zakładów przemysłowych, r zatrudniających 
więcej niż 50 robotników na Śląsku Górnym, 
a w innych dzielnicach Polski. Było ich przed 
wojną: 
na Śląsku Górnym............................................. 2313
w Kongresówce ............ 927 
w Galicyi................................................................ 351
w Poznańskiem i na Pomorzu z (Gdańskiem) 808

A więc ma dużych zakładów przemysłowych 
Śląsk górny więcej, aniżeli Polska. Te fabryki 
są też większe, niż w innych dzielnicach na­
szych.

Przed wojną było wielkich pieców hutniczych, 
przerabiających rudę żelazną:

na Śląsku Górnym..................36
w Królestwie Polskiem . . . 13 
w innych ziemiach polskich . —

Ma więc Śląsk Górny prawie trzy razy tyle 
wielkich pieców, niż zresztą cała Polska. Łączy 
się z tem olbrzymi wzrost przemysłu wyrobów 
metalowych (szczególnie ze stali), jakich po czę­
ści nie wytwarza się w Polsce. A że ruda że­
lazna na Górnym Śląsku zaczyna się wyczer­
pywać, zbyt tam więc będzie dla tej rudy, którą 
produkuje w coraz wyższej mierze b. Królestwo 
Polskie.

Cała Polska ma zaledwie kilka fabryk pa­
pieru i jedną fabrykę celulozy, gdy na Śląsku 
Górnym jest fabryk tych 23. Cierpimy obecnie 
na głód papieru, drogą, strasznie drogą jest 
książka polska, drogie są polskie pisma; to się 
zmienić musi, gdy dostaniemy Śląsk Górny.

Cementu wytwarza się rocznie na Śląsku 
4,000.000 beczek.

Dodajmy do tego fabryki wytworów chemi­
cznych (kwas siarkowy, związki azotowe), na­
wozów fosforowych, tak ważnych dla rolnictwa 
i t. d., a zrozumiemy znaczenie gospodarcze 
Śląska Górnego dla Polski.

III. Śiąsk Górny, a nasza waluta.
Państwo niemieckie przed wojną miało z Gór­

nego Śląska przeszło 100 milionów marek w zlo­
cie dochodów z podatków 1 A kraj ten żadnych 
prawie wkładów nie potrzebuje. Nie zniszczyła 
go wojna, stoją nietknięte jego fabryki i kopal­
nie. Nie trzeba na Śląsku budować kolei; tam 
ich więcej, niż gdziekolwiek w Polsce, bo aż 
1532 kim na takiej małej przestrzeni; cały omal 
ten kraik można przejechać tramwajami elektry­
cznymi. Wszędzie pełno budynków rządowych, 
które staną się własnością Państwa Polskiego, 
niema jednej wsi, gdzieby nie było ładnej, dużej 
szkoły.

Spada marka dlatego, że musimy z zagranicy 
wiele przywozić i tą marką płacić, a zwłaszcza 
przywozić węgiel z tego Śląska Górnego. Mie­
sięcznie płacimy teraz za ten węgiel 150.00.0000 
marek 1 Gdy nam Górny Śląsk przypadnie, pie­
niądz pozostanie w kraju i wartość jego się pod-



niesie — zwłaszcza, że wpłyną olbrzymie 
sumy za węgiel i wytwory przemysłu, które 
i Górnego Śląska będziemy wywozić.

IV. Korzyści ze Śląska Górnego.
Musimy tedy uczynić wszystko, aby Śląsk 

Górny przypadł Polsce. Zwycięstwo ostateczne: 
powiększy Państwo Polskie o przeszło l1/*  

miliona rdzennej, pracowitej, uświadomionej na­
rodowo i społecznie ludności polskiej;

da nam węgiel, którego nie mamy dosyć, do­
starczy cynku, którego prawie nic nie mamy;

użyczy nam twórczych narzędzi z żelaza i stali, 
dostarczy nawozów sztucznych, których u nas 
za mało;

obniży ceny tych wszystkich surowców, które 
sprowadzamy ze Śląska Górnego, gdyż będą do 
nas przychodzić bez cła;

wzmocni walutę naszą, tak że taniej będziemy 
mogli sprowadzać z zagranicy wszystko, czego
potrzebujemy;

zabezpieczy nas od wojny z sąsiadem nie­
mieckim, ułatwiając obronę granic zachodnich 
3olski, bo głównie Śląsk Górny dostarczał Niem­
com materyałów wojennych, a zwłaszcza wy- 
juchowych.

Zdobycie Śląska — to wzmożenie i zbogace- 
nie Polski; a czem ona będzie mocniejszą i bo­
gatszą, tem mocniejsi i bogatsi będziemy wszyscy 
społem.

Ksiądzodmawia sakramentów 
ciężko choremu 1

„Błogosławieni, kltórzy cieaipiią 
przelśllaldoiwtainie dla. sipirawieidriiwlości, 

alboiwiiem ich jest królestwo niebie­
ski®**.

Stawią iptojwiyjżiSizie przyichoidlzą na myśl, kiedy 
się czyta iniilżej przytoczony list naszego tową- 
nzyisiziai Jana Kizysztofka z Mierznia w powiecie 
Dobiozylcklilm. Toiw|. Kaizysizitofek pisze:

„Doholsizię Wam o loisfe naszego towarzyska 
Andrzeja Łasizezykla <z Kwaipinki!. Tow. _ Łaisiz- 
cziyik 'był robotnikiem i1 jako górnik długie lata 
praiciowiał w kopalniach Oisltirafwy oraiz Amery­
ki pó®nioicme(j, Jeisit to człowiek światły i oczy­
tany., po htólrym widać, iż kalwlał świata zwie- 
dlzlił. Bawiąc .poza granicami kraju, ciałem ser­
cem ukochał isocyalilzm i hiaJsła prfzieiz niileigo 
głoszone i wliernylm pozostał całe życie głoszo­
nym pirlzeu siebie ziasaldiolm. Powrócił on ;z dłu­
giej wj^dlnóiwkli po świeidie. iii Osiaidł na moidlzin- 
nym skinaiwlku zienii. w Kwapince. Tutaj Imali 
żywy udział w ruchu politycznym, i iwaiaiz iz 
wiieilioima włościilaniami z tych stron jeisit igohlfii- 
wlym czytelnikiem „Plna!w|a. Ludu‘“. W osta­
tnich dniilaich ciężko izalchonoWał, ai rodzina, wer 
zwiała 'dio nfegoi ks!i(ę|d|zial ż Gdowa. I przyjechał 
ks. wikary, ale Łaszczyka nie chciał spowia­
dać, lei® namaiwiiialł goi i kusił wobec ludżi, aże­

by się wyrzekł „Prawa Ludu“ i przysiągł, ife 
pilsimlal teigo wlięciej. icizytiajć nfiie będzie. Tow. Łajsiz- 
cizytk tóhioicliaż cii^żkó ichoiry i żmaltretoiwiany, nie 
chcilał śiię wlyrzieic is|w>oilcli (zasad politycznych, 
którym był wierny przez całe siwoje życie, i py­
tał rtolzMoiny księldizial, ró to mia żniaiciziyć, iż w 
tein sposób k nim postępuje? Ale zacięty ksiądz 
nie obciął Ustąpić i iziamiiaisti wyidysponowiać 
idięlżko .chorego' człowieka powrócił iz’ Planiejm Je 
żuisiem napoiwrót do Gdowa**.

Wieirizlyić się idoipha)w|d]yi nie chce, ilżi może się 
iZnaleiść dizisiaij tak falnatyclzny klecha, który W 
ten hidd!opns(zlcża)lny sposób mści siej na, ‘cho­
rym 'ciężka panafiatatoie!

Ziwrócattny uwaigę na tein faiklt 'dzikiego baortbai 
rzyńsltwta. uw’algę ksi. biskupia, i zapytujemy go, 
ozy może i powinien postępować w ten isposób 
kisiąicDzi, -który na łożu śmieirtellneną chce wy­
drzeć polityczne przekonania uczciwemu’ czło- 
wiekoiwł i groźbą potępienia wymusić na raim 
ddiwlołanlie głoszonych zasad'.

Fialkit ten je]s|tl jednym więcej dowojdemi, iniie;- 
słychainych wprost nietoleralncyi i zdziazenia, 
jafcile W|ś!ró|d kleniu iszeirzy rólzpołitykowianie go, 
wcliąlgniięclie 'ksiii^ży doi 'alkićyi poilitytozineji. Jieisrt 
on iziaippiwiedlzią wfflelllkiclłi prześladowań i wlallk 
religijnych, jakie się ;niiie(wiąrt|piliwie. w najbliż­
szym czasie rozegrają: na ziemiach polskich z 
oklalzyiil izHiżająlcyich isię wyborów, ido czego 
kler i księlżb-pańsicy liziutóe gorączkowe czy­
nią pinzyigoitioiwlahiai.

ZJwjnaicaimly Wiaisizą uwagę Towarzysz® na to 
wislz!y(s|tlko, co Isię dzlilsiiaj dlzaleje na wsi i wlziy- 
wiapiy db jalmajenergiicizniejisizej aigirtaicyi, ce­
lem Wzmożenia szeregów lnldiu pracującego, ce­
lem odparcia izaimiachólwt rozjuszonej reakcyi, 
ślepego1 fanatyzmu i dzikiej nistolerancyii, ja­
ka w ‘Polsce iw niaijlbłilżlslzym czasie zapanować 
może. Z dnia iniai dlżiłeń mnożą się oizniaiki, że luid 
pra|c|ulj:ąicy iczekja cńitka walka o swe prawa ® 
oi odpalicie izlatoa|chólw kisfilęlżo-pańskich na 'zdloi- 
byte w larlwlalwiym1 trudizlie swobody Łuldiui pna- 
cuijiąoeigo.

Je|dlyną >dlr|o|gą do odpianicia tego iziamlalchu, je­
dynym środkiem do uraitoiwlalnta polskiej kla­
sy roboitlniilciziej cld nilewoilii księżo, -pańskiej jest 
wielka i silnia orgańiizalcya catogo proleitiafryatu 
poliśkilelgo jwt islzerógaich Polłśkiej: Partyi Socyalli- 
stycznielj. Diziień walki zflullilża się szybkim kro­
kiem i dlatego niechaj w szeregach Partyi na- 
sze|j nie tbra(kniie alnli jiddiniego człowieka, albo­
wiem kśięlżloi-piańsllta reialhcyą nile puziebiera W 
środkach, ażelb'y okuć nai noiwo wytziwołony lud 
picfliski z pęt nie(Wo!li księżo-pańskich.

Koniec ofensywy niemieckiej
Według- ostatnich wiiaidlomiości iz Op-olai, ofen­

sywa niemiecka, któto zdawała się być powa­
żną trwała tylko jeden dzień. Stało się to dzię­
ki krokom komisyi międzysojuszniczej poczy­
nionych u przedstawiciela Niemiec. Komisarze 
Ikloiaiłfcyjnii piiz|e|dis|tia'w.illi mu iw sclboltlę, ,że jeżeTli 
ataki niiemiclckie będą ipowtairzaiły sliię. dialleij, to 
koalicya ściągnie swe wojska.

Z Wieliczki
Urządiziona w idiniiiu 13 i 14 bm. iżbió>«ką na pioi- 

wktańcóiW wśród górników przyniosła 23.491 
marek. Niezwykła ofiarnoiść tal jest jasnym do- 
wodlemi, iż igóTlnilcy najsi rozumiibją olbrzymią 
dbniobłiość sprawy gamaśląiskiej w pa®eiciiwi®ń- 
sjtwiie dloi kołltuneoryi w|i®hlck!ie|j, dla której Śląsk' 
jeisit piostaachem prized isioicyaliisitamiil. Pinzeikoiną- 
liiśmy isiię o teim, gdy toiwlarzylsize nalsli chodzili 
od ddmlu 'dio dopiu, by ubząidlzUć fdsityta na ptoi- 
wisltańcóiwj. Robotnicy i górnicy, .ch^tofiie dawali 
dlartki, — burżuje, natomiast ois(tientacyjnie za­
mykali dtizwi prizeid solcyaliistami. NJilc to ni® 
pomogło!, festyni' uriządzlonloi, ;a czysty dochód 
prizynióls|ł, sumę 37.819 miarek1, tak, ż® siuma zło­
żona n.a. powstańców, wynosi 61.310 mairefc. Tą 
dioigą składamy poidziękoMiainie tym wśzyisrtikim, 
którzy przyczynili się do urządzenia festynu i 
ofiarami i ppalcą swą prizyczypili się bodaj w 
dlróibnęj części do ulżenia powstańcom w ■ ich 
twaTldęj walce przeciw prizennoicy.

NIEDOBÓR W GMINIE. Gospodiabką gminna 
znalazła śwój wyraz naresizicjie. w budżecie, któ­
ry diziiś dopiero, zamiast parę miieisjjęcy temu, 
po długich cierpieniach złożono. Niedobór wy­
nosi tylko około trzy miliony mareki, a Wśklai- 
izuje on dobitnie nieudolność maigiistraltiu. Omó­
wienie teij .spirawy odkładamy ia|ż do Ohiwilj!, jak 
załatwiony ziolstanie jeisżcze fuinlduisz .ciegielnio- 
ny, aptrówiizacyjny i elektryczny, tj. całlość 
8'pbaiwi gminnych. Nie wiiemy tylko, czemau zwle­
ka się ,z uzupełnieniem Ra|dy miejiskięj. Cizyżby 
p. bunniilsitirzoiwd to było na rękę, a. pan stfaróisita, 
który igioi isłuicha,, nie miał w tych rzeczach ;swo- 
jego zdania? Ale to luidlziie, którizy bardzo isliabo 
odczuwają adpowiiedzfiiatoość, ciążącą na nich 
za 'Spełnianie ,swoich obowiązków.

U pjizyjiaźn,laików coś slię psuje. Nieldawnol.przy­
był dla nliich ich prowodyr z Kraktowlai i źiacząl 
narzekać, że ,s|ię ich intere® nie wiedlzi®. Człon- 
kowiei uciekają niaisorwo ze wszystkich związe- 
•cizkóiwl dio czeriwionylch, a tu w Wielilcizlce, mór 
wił, wy sami wiidziiciiei, że jakoś nic sprawa- nje 
idzie i raldził im, aby iszili do ^'Olcyailiisfbóiw.

Jalk wlidzimy, coi „złe, to samo się rożle|ci“.
SIERDZĄ. LITOŚCIWE „MATECZKI”. Tu­

tejszy folwlairik sprzedał .profesor Rogowski za­
konnicom, ildtółre objęły rządy i pracują spro- 
wlajdlziottilyimi iprzewalżnie z Kiraikowtai robotndica- 
mii. Fioffiwlark jeisit idlclskbnaile zagospodarowany 
i napełni i tak pełne złoiła kasy klasztoriu no- 
wiemii jeslzldze bogactwami. A mimo to, kiedy 
gmfflna zwlrócilła 'sm do opływających w złoto 
zaikoinhilc z prośbą o sJkłaidlkę na, Góatay Ślą.sik, 
powrlując się na to, ,iżl iwlsizyslcyl mieszkańcy w 
Siarczy w miiatrę swoich izaisobow składkę taką, 
uiiścili, bogate zakonnice odmówiły udziału w 
tej slkłajdce. Podialjemy ten smutny fakt dio wiła 
domości puibli)cizine|j i ipróisamy obywiateli SieB'- 
cizy, aby typa! skąpyim kobietom nicizem nfiie 
szili z pomioicą. Czerwony.

JAN HEMPEL.

O iodsiachg 
którzy czemś są i ludziach, 

którzy coś mają
J-elśli teraz, odlej dzienny old tej izginiiłeij nejdzy ko 

ronoiwaniej, oid! Itjyich niicoiśck siiędząicych ha wła­
dzy li boigiactwialch ai ispoijrizymy na. łudzi, ikltió- 
W rzlelclzywliściie icizemś byli, zhaljldziieanyl się 
iiakby W icalkileml innym1 ’ świięcię, |jla(kby ilntoią 
miiiattią, wisizyisltko mierzyć mam wiypajdlało.

Wymieńmy tyffiko trzy — iznaine (w®ziy|srt|kito 
‘kizlwiska: Kolumb, Kiopentnijk, Mildkłewilcż.

Kicdumb bdlk|i*yił  Amerykę; iwiskiażajł tadizióm 
lk|wie, dlroigi), miał o|d|wiagę, ipriziepłyniięcta Oiciela- 
bU|, posiadał dość isMy weiwlnięitlrlziniej, alby oprzeć 

wlsizystkito sitalwialnlypi mu zarżultiom i) itru- 
®ości|om. Samb imię; jego1 stało isię mąkiem 
^ielllkich i śmilafflych piocizynlań.

'Kopennik dokonał jeidnieij iz niaj^^lękisEych 
PMzęmian w ■ myśliehilu luldizjkiieim, w icałem u|jię- 

świata oitlalCEąjiąicegoi. Morómy ipiciwiedzieć: 
" iwysajdtzlił a poisaid (ziemię, kltóra przedtem 
^aiwiaiła isię iwiekuiśiciei inierluchomia), ii nzuicił 
1$ w ru|ch iojkrężlny wokół słiońclal.
,'Wiclk‘iieiwiaz myśliał, eziułi i 'cierpiał [za cały na- 

fóid poiłskii, iwlsiziyBiklie dążenia; naldlzieije, walki 
1 cierpieniia narodu piollislkiiego wi piersi tego 
^eisizcżal się zeiśroldkowały dl każda myśl teigo 
^dlziwycizajlniego 'człowieka, była jakioby myślą 
1 'czynem narodu ipioliskieigo'.

Każdy 'z tych trzech wymieinibinylch — a nia- 

żwlilslk t(aiki|ch możnaby przytoicte|y|ć iwięcej . — 
jieisit dumą całej 'ludzkości, jeisit jeidhym a tyjcli 
puinktóiw, nla których zwracają isię wl nowym 
kierunku drogi1 ipnchodu długiego szeregu po­
koleń. A jedniaik żaiden z trlzielch wymieińiloinych 
nie miiał majątku, .nie dżiierlżył wlładlzy, nie (je­
ździł pięknymi poijiaizdami, nie miał hafitólw na 
ikołniierziaich i gwiazdek wyróżnifająlcycłi i ni- 
komlu nie wyldlalwał rozkazów. Pirzlelciiwnie — 
iwlsżylsey oni żyflli w biedzie, niejednokrotnie 
byli paiześliadoiwiani i wykldihaini; ispółciześnń ilch 
niiie rolzumieilii i nienaiz pogaindę w tlwlariz im 
nzuiciallffl.

Byli to iłńdżiei, którzy wlpma(wldlzfie nic. iniie mie­
li, ale za to ężeniś byli.

r- *

Mędrcy iwlsizyisłklilch wieków i1 narodów i 
iwlsizysitlklile iwielkie religie nauczały oldróżniainaa 
ludlzi, którzy ezemś są, od. tych, którzy tylko 
■coś mają. Moiżnaby nlaweit powiedzieć, że celiejm 
wysiillkólwl iw|sizylstlk|ilch relflgiji — zarówno :s|tar|o- 
egipsklieij, jiak 'Chińskiej, hfflndluisklilej,, staroper­
skiej i i. izjw. pogańskiej1 — greckiej było nąu- 
cizyć luidżi, aby isftaańalli się rż.ec®y|wfflście azemś 
być, ą inieityifkiot .doiś posiadać.

Świlęltie księgi) ‘chrizieiściljąńskie: — ElWiangełile 
— nliieimial ha każdej istronficy imtójwiąi oi lu­
dziach, kitórizy icizemś są i wykazują icałą nilcoiść
i Inęldlzę tych,, którzy tylko cdś mają. Dość o- 
itwionzyć EWatagelię w któremibąldź miejiscu, aby 
na powieldżelnliie podobne; natrafić.

Zia 'C'ó|ż (t|o Uuzulsi gromi „biegłych w ipiśmiie"
ii „ParyzeuSzóW*  .jieśli nie za- toi, że całą przypj.- 
isuiją wagę tjyfflko władzy ii formom zewinęktlz- 

nyni'? Czemu im|ó|w|i! o nilch, że, są niby „grobS 
pobiiellain®, ktoró żewńątrlz są toiilałe ii czyste, a 
wewluąltiriz {pełh|e! zgnilizny ?.“ Czlemiui powiada>, 
że więfcej je|st Wairjt grosz wdowy, izłożóny ina 
ofilaćię, nalż; wjiielkie sumiy daiwame przez ilogar 
icizy?

Ciztemlu wychwiala mliltasliiernlelgo lcujdlziolzi:elm|ca 
(Slaimaryltahina^, przecijwstawiając go isaimlofliu- 
bnym rodakom? Dlaczego wyżej sltalwiia Łaza- 
i1Za( Inląd boiglaiclzla, u którego progu tera. Łazarz 
leżał? Dllialćlziego obcuje i przyjaźni! się z grize- 
sianiikami i! wszelką biedotą ziwiylkle pioigatridżaną, 
nie zwraca natomiast najmniejszej uwagi na 
tio), icioi 'mlólwilą o nilm iziamożinlii H w(płiy|w|ow!i oby- 
wlaltele Jerozolimscy? Czemu wiresizicie rodzi się 
W Iniędlzy najzupełniejszej i przyjmuje nla sie­
bie śmierć taką, na. jialką .skazywano zlModnia- 
mzy hialjbairidzjeij pogardzanych?

Tytlań takilch miożnJalbly jesróze dużo, bardzo 
dużo pośitalwiilć. Każdy rozdzilał Elwiamgelii, (ka­
żde islłowloi Boskiego Nia|uezycii|ella mogłoby dlać 
polwóid Ido1 takiego' pytania!. A' izlnlacizeniie tych 
wszystkich idzlyinólw i powiedzeń, nauką iz nlich 
płynąca jest jeldlna: szukajcie ludzi, którzy 
cizemlś są i sltarajldie si^ sarni czemlś być.

Siania oiśolba Jezusa Chrystusa jiest najidio- 
skioniaflisiziym! tego wyrazem. On prawi® nic, zu­
pełnie hic inliie posiiladał: nie mliał ani kawale- 
icizka (ziemi), nligdy nie miał domtu własnego;, 
gidjzfieiby mógł głowę iztożyć, lżył dOsIłowhie iz 
dnia na Idzaień, nfe 'posiadając żadnych zapa,- 
SÓW lalnli nffle mając ,jdwóch sulklieta**  na żmianę;; 
niie iplosliadalł żadnych sług .ani niewolników. 
Nigdy nikomu nie wydał rozkazu; nlile był piize



Z KRAJU
BALICE. Dnia 8 maja odbyło s(ię tu. zgroma­

dzenie służby dworskiej. Przybyli lOboitiniicy ta­
kże z AleikisandrowBiC. Ponieważ dzień byj pogo­
dny], robotnicy' ii robotnice zgriornaidlzljli się pod 
kja|sztanami i przy djwobze. Taw.'Mazun w dłuż.- 
sizypr referacie wykazał krzywdy, jakich dioizha- 
ją nofobłniiicy dworscy, iłustoując ciężkie ich po- 
łożenlie przykładami iz życia tych białych miur 
rzynów wi niewoli obisizarnicizej. Moiwlcia wyka­
zali, wi jaki sposób roboitniiicy innych zawtoidów 
polepszyli sobie byt, tj. warunki pirfatoy i płacy. 
Weżw.ał w końcu zgromadzonych do łączenia 
się z całym proletiaryatem polskim iw( organi­
zacye zawodowe pod czerwonym .sztandarem. 
W dyskuisyi przemawiało wielu robotników, 
zaznaczając, że już teraz zrozumieli, diż nikt im 
nie przyjdzie z pomocą, milino, że byli i pasfru- 
sizni i wiertni i nabożni i rnimcrtio npJkit im nic 
nie pomógł, ani panowie, ani księżai. Jedyna 
droga, -to partyia roibortndiaza PPS, sgldyiż ta tyil- 
klo mloże robotnika djwtorgkliegoi piodnielść dio po­
ziomu., na jakim znajdują się inni robotnicy. 
Robiortlńiicy rodni prizyiizelkaiją stać silnie w orga- 
niizaicyi służby dworskiej.

Następnie tow. Mazur wezwał do czytania 
pism partyjnych i kształcenia się, gdyż prędzej 
robotnicy uświadomią się tem; prędzej zdobę­
dą należne im praWai.

Ź BAGNA KLERYKALNEGO W SZCZAKOWIE.
Od cDłuższego czasu krążą itu ipogłoskii, że 

iks. B. ma opuścić Szictzakowię, icfcejimiuijąci posią­
dę w Ru.da.wie. Slzdzjśliilwiej podróży! Wyjeżdża, 
ho Szczakowa mu zia ciaisinai, miafflo .gruntu, tzłe, 
przeklęte isocyały też mu nia przeszkodzie. Je­
żeli socyaly iinitereistują się ks. B. to. dlatego, że 
niie mogą już dłużej paitnzeć na to, iciol się tutaj 
dzieje. Uczicilwych chrześcijan nie piusizicizla °in do 
kośpiołaJ po śmierci. Kiedy umaił śp. Oiclnnatn’,. 
robotnik i. Sieiniankoiwia biedna w|dioiw|a|, oboje 
uczciwi i battldzioi pobożni chnześcijianiile, to 
Ochmana nie przyjął ks. B. do kościoła dlate­
go, bo śmierć zaweześnie przyszła i nile pozwo­
liła siłę cłrctreniu wyspowiadać. Siemiankową 
zaś po śmierci .zelżył w kościele, wymyślając 
nad trumJną rodzinie i ucizestoikoim pogrzebu. 
Alei zato kiedy umarto trzech urzędników ce­
mentowni Teofil Mokrzycki, F. Klclin i Scha.n- 
diemta, A. wszyscy bez spowiedzi, to tych trzech 
niebolsizczyków ksiądz B. sam prctwiald|ziił (aa 
tysiąc marek) .z dcanni do kościoła dl na cmen­
tarz! Aby .zaś parafianom oczy żalmydliić, to 
gdy umarł Schanderna, sam kisi. B. głosił ,na 
mszy ;i sumie, że za jego igtrlzieichy wszyscy u- 
itzędniicy cementowni będą się spowiadali! — 
Dlatego toż czekamy tej chwili, by już raz. po­
zbyć siią .takiego ksiiędlza, a być może, że <na 
jego miejsce przyjdzie piiaiwldiziwy slłiuiga Boży, 
którego. sobie życzymy.

SZCZAKOWA, Z poWodu Wygalśnięfeia umio- 
wy cennikowej z końcem lutego b. r. robotnicy 
fafotryki cementu Szczakowa, i Górka postawili 
nowe skromne żądania, które jednak dyrlekcye 

iclbu fabryk zignorowały przyznając tylko 20 
proc. podiwyżiki. Wobec takiego stanowiska fa- 
Iblryantów dnlila 29 kwietnia w obu fabrykach 
wybuchł .samorzutnie sitrejk, który itfowiał. 13 

dnii, zlakońiciziony iziwycięstiwiem iFoiboitlnlików', 
któinzy dali dowód isoflidamości i karności or­
ganizacyjnej. Dyrekcye obu fabryk ‘znalazły 
islię w ikłopoiCiie a wisiziciziególności dyrektor ce- 
mentownli Ssizcziakowa Krtrdzi.eilski. Nie chcąc, 
by iz powodu braku wlęgla turbina -elektrycizina 
stanęła, dnia 4 maja dyr. Krudżielski aorgani- 
izował łamilsitirejkóW, na cizeliet któirychi stanął 
isiam. Byli to urzędnicy fabryczni, którzy niie- 
piolnnnli na .swą orgainiilzacyę, isżli utirąiciic 'żąda­
nia roboitniikóiw. Panowie Hefli, D.uityl, L Sablik, 
Jaminoz. W., Nowak, eilekltroteichnik, Soi- 
śilii., Knąpiik Wł. i t* 1. d. Panowie (qi) .phziyjblflali 
sobie do pomocy kilku niedorostków jak Bia- 
liika, syn miliicyanta, Toiratałę, Maflcdinkdwiskie- 
go (i i.’ O gcidz. 8 rano. 4 mają dyr. Kiiuidiżiieilski z 
wwkimiajistreim Diuftym, ipioid osłoną klliku żan­
darmów Wy jechał maszynką, by ustiaiwić kilka 
wiagoinów z Węglem na placu' fabryki, co inu 
się też uidalo. Butny idyr. myślaił, że Złamie so- 
lidainnoiść roboitniazą mszcząc się nlieśłuislzniie na. 
tow. Foirścde. i sltał na. slbarajotwaisku .niieulsltępli- 
w<ymi. Po odbytem izgroinadzeiniu 6 maja strejk 
jeszcze śiię iżalositrzył, a dyrellitorizy widząc, że 
caeika, iich kllapa, Za Zgodą delegata komitetu 
strejkoweigo przyznać muislieli 50-ipiroe. podwyż­
kę, wobec czego rclhbtnicy obu fabryk wyszli 
;zw|yci»|zkio iz walki1, Wykazawszy, że kapitali­
stom i ich naganiaczom krzywdzić się ni.e po­
zwolą; Ciekawił jesteśmy 'dokąd jelsizicizle 'dyrek­
tor Krudzliielslki Ibiędzie na tem stanowisku wro­
giem dla rofoicltiniików pozositaiWać. Od .początku 
Swych nządlólw w fabryce Szicziakowisikliąj .sieje 
on tylko, niendwiść, rofoii awianifiury i mśict się 
nia bezbronnych rofofortinikaich, starciach, wido- 
waich i .sierotach' a przy najmniejszym oidru- 
chu. rpbctinilkótw sprowiądza woljsko, żaśłanih- 
jąic 'się bągnejtiem ■żainldiaaT.nskim.

cie ani wojakiem, ani kapłanem przy1 śwfiątyini 
urzędoiwiać, iani sędzią, ani miiinilsItTean, ani żar 
dnynr uttteędlniikieim, ani nawet nie nauczycie­
lem, zaopdirzonym w dyplomy na papierze pi­
jalnie ii miąldlraść Jego, udowadjniiające. Nie po­
siadał anli odrobiny bogactwa, ani ołdirobiilny ża­
dnego pasywni eju. Nigdy .nie chciiał być wiel­
korządcą swojego kraju, nie nawoływał doi 
'zemsty nia iCiemiiężycielach. Oin wlieldiział, iaż 
njadto dofcttiże,. Żie Wieiczyśicie UrWlającei źiródta 
siły znajdują się w cizłowieiklu samym1, wl jego 
wleWndtrizneij wartości, niei izalś w| godnościach
i odznakach władzy monarszej, generalskiej 
czy też jakiejkolwiek innej. Więdiział On jak 
próżne isą wiszyśtkie zmierzające ku tej wja- 
idziy wysiłki'.

Do Wiedzmy Wprost i bez ogródek; — & punk­
tu widzenia Faryzeuszów i arcykapłanów, czy­
li z punktu wildzieniia wszelkiego rodzaju ludzi 
dzierżących iliufol chcących mięć udadzą i boiga- 
■citiwa iz' punktu widzenia ludzi, któinzy coś ma­
ją — Jezus Chrystus był tyllko nędzarzem bez­
domnymi, tnialwiejt szkolnego wykształcenia po­
zbawionym, I jiako. nędzarza bezbronnego; któ­
ry Ośmielił się możnym świata tego prawdo 
prosto w oiczy mówić na śmierć mzcizeńską Go 
skazano.

Ten Nędzarz jednak, ten Ktoś, nad Kim* ka­
żdy żołdak i kiajżdy sędzia, stróż prawumyślno­
ści: publicznej, jakoby bezkarnie, mógł .się znę­
cać, tien Ktoś nic nie posiadający, był Czemś 
najwyiższem, Czemś na.jidoskonałsizem i najpo- 
tężniejisizem, co tylko umysł luldtekli pomyśleć 
rnóżle.

Obrady Sejmu
UCHWALENIE AMNESTYI.

Na wtorklowem pclsiedzeniu Sejm uchwalił w 
dnuigiiem li Itrzeciem czytaniu aminesityę z nie.- 
zinaiczneimi zmianami, odrzucając wisaellkiie da­
lej idące poprfaWkiii. W dyskuisyi towl. Ploiseł jPlu- 
żiak poidldał krytyce projekt rządowy, stwierdza 
ijąic, że piroijckit ten nie idzie po Hinffi żądań i 
naidizieil, jaikie są awiąiziahe z aktem aminestyi.

ECHA KRWAWYCH ZAJŚĆ W PIŃSKU
Poseł Wróblewiskl ictdczytał .sipirawożdainie .sp.e- 

cyalncj komdsyi sejmowej, wysłanej do izbada-’ 
nia zajść w Pińsku w kiwibtniu 1919 rolku. Po- 
iczem betz idyslkusyi przyjęto naisltępujące rezo- 
lucye tejże komisyi:

1) WizyWa się rząd, aby spluawlęi roEsitlrlzellania 
34 żydów w. Pońsiku jakoiteż ińadluiżyć .z tem ipior 
łączonych przekazał wojslkowym władzom są­
dowym.

2) Komtrybuicyę nałożoną przez generała Li- 
stoiwlsikiego w kwocie 100.000 rubli izlwtróiciił po­
szkodowanymi.

3) Aby wypłacił odslzkodowianie rodzinom po- 
sżkodiowianych.
ZNIESIENIE OGRANICZEŃ W JADŁODAJ­

NIACH.
Następnie pois. Szymczak złożył ispriaWozda- 

nie o znaniem rozporządzeniu ministra aprowi- 
zacyi iz dnia 22 ikjwieitlnia r. M. w śprąwlie osaczę 
dhośclii spożycia, stwierdzając, że ni.e przynio­
sło ono żiaidniegoi .pożytku. Komilsyla uchwaliła 
jednogłośnie rozporządzenie to znieść, a prze>- 
ipóisy dotyczące, porządku w jadłodajniach mają 
być oigłolslzone przez władze policyjne i samo- 
rzdoiwe. izba przyjęła wnioiski komisyi.

Następne piosieidżenie .wie wtorek o godzinie 
4 popołudnlilu.

Dymisja gabinetu Witosa
Jaik donoszą z Warsizawy prezydent mini­

strów Witos zamierza wraz z całym gabij- 
netern podać się do clymliisyi.

Celem naradzenia się nad sytuacyą poli­
tyczną, odbyła się zaratz w prezydyum rady 
ministrów konferencya przedstawicieli klu-i 
bów sejmowych z prezydentem ministrów 
p. Witosem. W konferencyi wziął też udział 
marszałek sejmowy p. Trąmpczyński.

Prezydent Witos na wstępie przedstawił 
ogólną sytuacyę polityczną ze szczególnym 

uwzględnieniem sprawy górnośląskiej. Po- 
zatem wyliczył cały szereg spra.w niecierpią 
cycih zwłoki, jak sprawa polskiej polityki na 
Wschodziie, sprawa sanacyi stosunków Woj­
skowych, sprawa skarbu. Zaznaczył następ­
nie, że sytaiacya wewnętrzna jeist taka, iż 
gabinet zoistał zdekompletowany i to wła­
śnie jest powodem przesilenia gabinetowe­
go.. W końcu podkreślił, że bez wizględiu na 
przebieg przesilenia trzeba komiecznie zała­
twić jak najspieszniej nominacyę ministra 
spraw zagranicznych.

Rozwinęła się następnie dyskusya, w któ­
rej zabierał głos szereg przedstawicieli 
stronnictw, którzy się częściowo wypowie­
dzieli za gabinetem koalicyjnym. P. Fedo­
rowicz imieniem klubu pracy konstytucyj­
nej i p. de Roisiset imieniem klubu mieszczan 
skiego dali wyraz przekonaniu, że inieyaty- 
wę do zrekonstruowania, względnie utwo­
rzenia nowego gabinetu powierzyć p. Wi­
tosowi.

Przedstawiciele NPR i PPS oświadczyli, 
że zanim się Zdeklarują, muszą się wprzód 
porozumieć ze swoimi klubami.

Nalsitępnie p. Feideroiwicz przedłożył na­
stępującą reziolucyę:

„Zebrani wzywają p. prezydenta mini­
strów, aby na podstawie porozumienia 
stronnictw podjął się utworzemą gabinetu, 
opartego na możliwie jaik największej ilości 
stronni ctw“.

Rezoilucya ta została przyjęta przez przed- 
stawlicieli wszystkich stronnictw z wyjąt­
kiem przedstawicieli PPS i NP.R, którzy .się 
wstrzymali od głosowania.

Klub PPS reprezentowali tow. Barlicki i 
dr Lieberman.

Po przyjęciu rezołucyi, przedstawiciele 
klubów postanowili odbyć swoje posiedze­
nia klubowe, a następnie zebrać się na po­
siedzeniu przedstawicieli klubów u mar­
szałka sejmowego i tam określić .stanowi­
ska, zajęte przez kluby.

Ogólnie z sytuacyi wynika, że myśl utwo­
rzenia gabinetu koalicyjnego nie ma wido­
ków powodzenia, natomiast więcej szans 
ma gabinet, oparty na zasadzie większości.

KROE6IKA
Z ruchu robotników drzewnych w Tarnowie, 

Dnia 8 maja odbyło się w Tarnowie walne 
zgromadzenie robotników drzewnych w sali do 
mu robotniczego. Zebranie zagaił tow. Cyganik. 
Na porządku dziennym obrad, były następują­
ce sprawy: 1. odczytanie protokółu z ostatnie­
go zebrania; 2. sprawozdanie z działalności za­
rządu i kasowe; 3. sprawy organizacyjne; — 
4. wybór nowego zarządu i 5. wnioski i Inter 
pełacye. Protokół odczytał tow. Ulanowicz ja­
ko sekretarz; sprawozdanie z działalności za­
rządu .złożył tow. Cyganik. Sprawy organiza­
cyjne referował tow. Skwirut. W dyskusyi za- 
b|ierali g(ł|oisi tow. Ulainowjjczi, Pasek i inni. Mów­
cy domagali się częstszego zwoływania z gro 
madzeń w celu uświadomienia członków or­
ganizacyi, jak również organizowania cieśli w 
zw. drzewnych. Sprawozdanie kasowe zdał tow. 
Pasek. Zebrani przyjęli sprawozdanie do wia­
domości. Przystąpiono do wyborów nowego za 
rządu, w skład którego wchdzą: tw. Cyganik, 
przewodniczący; Gajewski, zaistypca przew.; u- 
lanowicz, sekretarz.; Paisek, skarbnik; do wy­
działu weszli tow.: Florek, Gierek, Łyczko, 
Szwarc, Berechowski, Jabłoński, do komisyi 
kcntrolującej Skwirut i Sutek. Przyjęto wkoń- 
cu wnilośki wzylwiające zarząd, by się zajął 
gorliwie organizowaniem wszystkich robotni­
ków -drzewnych jak cieśli, stolarzy, rębaczy itd. 
i urządzanie częściej zebrań w zakładach drze­
wnych.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.-. ... . ' "=*

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
--------------------------------------firma------------------------------------- - 

IGNACY CYPRES Szewska ‘83/11 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach '■ 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkie® 
Mk900’—, tensam na kamienie Mk 1000—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400'-; 
Stalowy damski na rękę Mk 12001—. Budzik naj­
lepszy Mk SOO1—. Harmonie po Mk 2000—, 3000, 
40001— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500"' 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500-—, 600'"

7001—. Brzytwy po Mk 350-—, 400'—, 500'—. Wysyłka i1 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrawany za przysłaniem 10 Ml 

przekazem. ggT Kupuje srebro i złoto.


